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w ia d o m o ś c i  k r a j o w e .
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgod n ie  z  w nioskiem  JO. 

Cięcia Nam iestuika  K ró les tw a ,  N a j m i ł o ś c i w i e j  do-  
^ o l ió  raczył na pozostaw ien ie  w  K ró les tw ie  P o ł 
c iem , na zasad ach  Ukazu  N a j w y ż s z e g o  z d. 15 
(27) maja 1856  r. w y c h o d ź c y  P o lsk ie g o  Michała  
Łcinpi'ckitgo,  p r z y b y łe g o  do kraju tu te jszego  za  
0(ldzielneni p ozw olen iem .

— N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgod n ie  z w nioskiem  JO. 
Cięcia N am iestn ika  K r ó le s tw a ,  N a j m i ł o ś c i w i e j  do-  
^ o l i ć  raczył znajdującem u się  w e Francji w y 
chodźcy F e i ix o w i  R a q u i l l i e r ,  p o w r ó c ić  do K ró-  
e*twa P o lsk ieg o  na zasad ach  N a j w y ż s z e g o  Ukazu  

*d. 15 (27) maja 1856  r.
Rada a d m i n i s t r a c y j n a  K r ó le s t w a .— W  skutek  

N a jw y ż s z e g o  p ozw olen ia  p o w r o tu  do kraju Feli-  
^°wi-Antoniemu d w ó c h  imiou O stro w sk ie m u ,  tu-  

’eŹ na zasadzie postan ow ien ia  z d. 1 / (29) czer-  
1841 r. na przełożenie d yrektora  g łó w n eg o  

Prezydującego w K om . Rz. P. i 8- stanowi: F e l ix -  
^ntoni (d w ó ch  imion) O strow sk i,  p ostan ow ien iem  
h»dy administracyjnej z d. 28  czerw ca  (10 lipca)  
^ 3 5  r. na konfiskatę m ajątku sk azany, w raca  do  
b y w a n ia  praw  c y w i ln y c h  o d  d. 18 (30) s tycznia  
1857 r. ja k o  daty  N a j w y ż e j  mu u d z ie lon ego  u ła 
skawienia. Majątek, jaki b y  od  tej d a ty  stał się  
jego w łasnością ,  nie u lega  już  konfiskacie, której  
skutki rozciągają się  ty lk o  d o  fu n d u szów  w y u r y -  
tych lub w y k r y ć  się  jeszcze  m o g ą cy c h ,  jak ie  tenże  
Ostrowski, przed datą  w yrzeczen ia  konfiskaty  
Posiada}, lub też jakie na n iego  po tę datę jakiem  
h^dź prawem  przypadają.

Prokurator Królewski p rzy  trybunale cywilnym gubernji 
^ a r s z a w s k ić j  w Warszawie.—  Z a w ia d a m ia  o s o b y  in te -  
r<Js s o w a n e ,  iż  M a r c in  K w ia t u s z y ń s k i  k o m o r n i k  p r z y  
f łd z ie  p o k o j u  o k r ę g u  O r ł o w s k ie g o  w K u tn ie  u r z ę d u -  
i ł f c y ^ e c y ^ ą t ^ ^ u n a h ^ c ^ r w i l n e g ę ^ ^ m i e j s c u ^ ^ r z ^

m ies iąc  j e d e n  z a w ie s z o n y m  z o s t a ł ,  p r z e z  te n  w ięc  
p r z e c ią g  c z a su ,  ż a d n y c h  c z y n n o ś c i  do  u r z ę d u  j e g o  p r z y 
w ią z a n y c h  s p r a w o w a ć  nie m o ż e . — R a d c a  k o l le g ja ln y  
Bogucki.

W  mieście W arszaw ie  znajdow ało się w  roku  
zeszłym: aptek 26, łazienek z wannami 0, paro
w ych  7. cukierni 40, restuuraoij 15, hoteli 12. d o 
m ów  zajezdnych 27, traktjeru22, garkuchni ordy-  
naryjnych 97, bilardów 160. kawiarń 300 , s z y n 
k ó w  p iw a  i w ód ek  razem 532 ,  przy cukierniach  
36, sz y n k ó w  sam ego piwa 227 , dysty larn  14, sk ła 
d ó w  w ódek  31.

W y d a n o  w  ciągu roku z e s z h g o : a) patentów  
propinacyjnycb: na dysty larn ie  wódek,.chrześcija
nom 8, żydom  6 ;  na skład w ódek, chrześcijanom  
8, żyd om  23; na szynki p iw a i w ódek  razem, ch rze
ścijanom 194. żydom  338; cukiernikom na sprze
daż w ód ek  słod kich  40: na szynki sam ego p iw a  
227; b) w y d a n o  konsensów  na rozmaite za r o b 
kowania: na hotele i zajazdy 2, restauracje 3, trak-  
tjernie 2, garkuchnic ordynaryjne 28, kawiarnie 23, 
bilardy 38; na handle  kupieckie różuych  tow arów  
kupcom  n ieg ildyjnytn: chrześcijanom 17, staro-  
zakounyin 14; c) w y d a n o  patentów g ildyjnych: na 
k u p ców  lej gildji 38, 2ej gddji 141, kom isantów  
kupieckich 51; d)  udzielono l is ty  o b y w a te ls tw a  
za op łatą  za prawo osiedlenia ustanowioną: w k la 
sie  le j ,  za opłatą rs. 31 kop. 10, osob om  10; w  k la
sie 2ej za opłatą  rs. 24  kop. 80, osobom  2; w kla
sie 3ej za opłatą rs. 16 kop. 80 ,  osobom  129. Cu
dzoziem com  z p o w o d u  udow odn ien ia  zagranicz-  
ności za opłatą  rs. 1 kop. 80, osob om  21.

—  W czoraj  kom itet w y zn a cz o n y  do osąd zenia  
kom edji k o n k u r so w y ch  u k oń czy ł  już  sw o je  p o 
siedzenia . W s z y s tk ic h  komedji b y ło  25. Z tych  
w y b ran o  za led w ie  6 m o g ą cy c h  się ubiegać o n a 
grodę. T y t u ły  ty ch  komedji są:

1. K on ku ren t  i  m ą ż ,  w  2ch  aktach  w ierszem .
2. Tak s ię  d z i e j e ,  w  3 c h  aktach  w ierszem .
3. K r ó l  D z iew os /gbem ,  w  ly in  akcie w ierszem .
4. K a s z te la n  z Z arn ilow a,  w  3ch  aktach prozą.
5. F. B. C. w  5eiu  aktach prozą.
6. W in n ic k i ,  w  2eh  aktach  prozą.
Z tych  6eiu komedji p ierwsza  z rzędu Kon ku 

r e n t  i  m ą ż ,  o sąd zon a  zos ta ła  w ięk sz o śc ią  6ciu  
g ło s ó w  p rzeciw ko óoiu, jako  zasługu jąca  na n a 
grod ę .  G d y  jed n a k że  po rozpieczętow aniu  k o 
perty, mającej zaw ierać n azw isk o  autora tej k o 
medji, ukazała się kartka z w y p isa n y m  na niej  
w yrazem  A zet,  k tóry żadną miarą za n azw isk o  
u w a ż a ć  nie m o żn a ,  p o s ta n o w io n o  że nagroda  
a u torow i tej komedji jako nie d opełn iającem u  
śc iś le  w aru n k ów  k o n k u rso w y ch ,  nie m oże  b y ć  
u d z ie lon ą .  — W  rz eczon ych  b owiem  w aru nkach  
zastrzeżono ż e b y  imie i n azw isko  autora w y 
raźnie nap isan e  b y ły  na kartkach op iec zę to 
w a n y c h .  Iuaczej trudno się p rzekonać, czy  ukry
w ający  się pod  p se u d o n y m e m  pisarz, j eż e l i  ju ż  
za w e zw a n y  zg łosi się p o  n agrodę, rzeczyw iśc ie  

j e s t  autorem komedji k tórą  twierdzi b y ć  sw oją .  
P o d a j e  się więc do gazet 
Że każdego los ten spotka,
C z y  kto weźmie nazwę Azet 
C zy  in n e  litery z środka.

O droczouem  w ięc  zos ta ło  zasądzen ie  n a g ro d y  
do styczn ia  roku p rzysz łego ,  na k tóry  to czas  
n aznacza  się  n o w y  konkurs na ty c b ź e  sa m y ch  
w arunkach . G ło so w a n o  n a s tę p n ie ,  czyli  która  
z p rzes łanych  komedji zas ługuje  na access it  czy li  
wzm iankę h o n o r o w ą .  N ajw ięcej  miała g ło s ó w  
k om edja  Tak s ię  d z i e j e ,  po  niej K r ó l  D z ie w o s lg -  
bem  i K a s z te la n  z Z arn ilow a , żadna jed n ak  z p o 
w yże j  p r zy to c zo n y ch  sztuk  nie otrzym ała d o 
statecznej liczby g ło só w .______

—  Czem dla Francji by li  de l E p e e  i Sicard,

Przegląd Teatralny.
TEATR ROZMAITOŚCI,

Ż O N A  K T Ó R A  N I E N A W I D Z I  M Ę Ż A .  

Komedja w I n y m  akcie  z f ra n c u zk ie g o  t łu m aczona .

Biedne te żony! Po kilka razy występowa
ły  już one na teatrze naszym. Pi-zedstawiano 
Zonę która zdradza męża, Żonę która niena
widzi męża, nawet Żonę która wyskoczyła  
oknem. Na wszelki sposób wystawiono nam 
już tę drugą piękniejszą połowę całości mał- 
łeńskićj.

Ba —  po łow ę . Chociaż to Augier w D o 
brem Imieniu, oddaje najwyższe pochwały te
mu tak mieszczańsko brzmiącemu wyrazowi 
„połowica'4,nam jednak kiedy on podpadapod  
pióro, przypomina się ów znany dobrze dow 
cip pani Du Deffand.

— Mąż i żona niby to jedno, mówi piękna 
markiza, ale jakże rzadko się to zdarza. — 
Mąż i żona to nawet nie dwoje, to troje, czwo
ro czasem.

Trzeba jednak przyznać, że w czasach re- 
jencji, zdanie to częstsze i słuszniejsze mogło  
Zaleźć zastosowanie niźli obecnie. —  u nas 
ty szczególności cnotliwe stadła (zw łaszcza  
Czytelników Kroniki), dają najwyraźniejsze 
temu zaprzeczenie.— Najlepiej o ile zapamięta
my patryarchalnego tego wyrażenia użył je- 

Ĉn z dowcipnych literatów tutejszych, któ- 
^mu raz na wieczorze przedstawiono jakie
goś pana drugi raz żonatego.

—  Ja pana już mam zaszczyt znać bardzo | 
dawno i bardzo dobrze, rzekł literat.

— Jakto być może? odparł tamten, zdaje 
mi się że dopiero mam przyjemność pierwszy 
raz spotykać się z panem.

—  Owszem, odpowiedział literat, kiika lat 
temu miałem sposobność poznać jedną pań
ską połowę, przed rokiem zaś drugiej pań
skiej połowie mnie przedstawiono —  znam 
więc pana całego jak najdokładniej.

I rzeczywiście był to argument nie do zbicia.
Komedję z którćj przedstawienia mamy 

zdać sprawę, napisała kobieta. Łatwo się 
więc domyślić, że nie bacząc na tytuł, płeć  
żeńska matu najpochlebniejszą rolę. Irzeczy
wiście ta żona jest istotą pełną anielskich po
święceń, miłości, czułości i t. d.

Podczas pierwszej rewolucji francuzkiej, 
w epoce największego terroryzmu, pani de 
Langeais udając patriotyzm i nienawiść do 
męża, ukryła go w szafie żeby go uclironic 
przed grożącą mu gilotyną. Biedna kobieta na 
swoje nieszczęście była bardzo piękną i stała  
się pomimowolnie celem miłości jednego z po
pleczników Robespiera. Otóż i ca ła  intryga. 
Widzowie co chwila lękają się że kryjówka 

I wyjdzie na jaw, asceny żywo i konsekwentnie 
przeprowadzone, dodają wielkiego zajęcia 
małój tej sztuce.

Trochę tam wprawdzie za wiele gimnastyki 
i polowania na efekt. Nerwy wrażliwszej czę- 

l ści spektatorów muszą w ciągłem prawie zo

stawać rozstrojeniu, na widok tych wszyst
kich pałaszów, pistoletów i t. d. grożących 
ciągle temu nieszczęśliwemu mężowi, któremu 
od* ciągłego stania w szafie nogi posztywnia- 
ły . Utwór ten dramatyczny nie ma na celu 
żadnego założenia społecznego, nie ma tam 
nawet żadnćj odrębnej myśli cośkolwiek do- 
wodzącćj. Ot sobie, zabawka i nic więcej. —  
Ale zabawka ułożona zgrabnie, pofrancuzku.

Pani Ziemińska zdziwiła w tej roli tych 
którzy sądzą że uczuciowe charaktery mniój 
są dla niej przystępnemu Artystka wystudjo- 
w ała starannie postać pani de Langeais, gra
ła  w ogóle dobrze, a miała kilka miejsc od
danych z wielką prawdą uczucia. Przytoczy
my tu rozmowę z mężem, kiedy idzie o w y 
nalezienie punktów do udanego rozwodu, 
scenę w której przyprowadzają do niej córe
czkę, a ona musi udawać że jej nie zna, i 
chwilę w której znalazłszy się z taż córką 
sam na sam, daje folgę wybuchowi miłości 
macierzyńskiej tak długo tajonej w sercu. —  
Gra paniZiemińskiej była  wykończoną w naj
drobniejszych odcieniach, twarz jśj i głos ani 
razu nie skłam ały charakterowi i sytuacji.—  
A trudne to położenie tej kobiety, trudna bar
dzo ta podwójna gra fizjonomji, zw łaszcza  że  
pani Ziemińska ciągle prawie znajduje się na 
scenie, przez małą tylko chwilę schodząc 
z nićj.

Panu Stolpe przypadło nieszczęśliwe owe  
pokutowanie w kryjówce za szafą. W esoły i



dla nas xiądz Falkowski, tera dla Amerykanów 
stał się Tomasz Gallaudet, Który w r. 1810 za
łożył w Coneeticut in sty tu t głuchoniemy cli. Od
bywając w tyra cedu podróże po Europie, wszę
dzie doznał ułatwienia w poznaniu tego rodzaju 
zakładów: w jednej tylko Anglji ^odmówiono mu 
przystępu bo wówczas widać filantropia angiąl- 
ska kończyła się na wybrzeźaeh Oeeanu atlan
tyckiego i kanału la Manche.

Idąc za przykładem przewodnika *«vvego x. Si- 
card, Gallaudet mało liczył na język głosowy dla 
głuchoniemych, przekładając: znaki naturalne, 
które uważał zajęzyk powszechny. Sądził łez, że 
missjonarże w ten sposób łatwo mogliby poro
zumiewać się z dzikiemi. Razu jednego zapoznał 
chińczyka z głuchoniemym od urodzenia amery- 
kaninem: w pół godziny głuchoniemy dowiedział 
się wielu ciekawych szczegółów o pochodzeniu, 
zajęciach i rodzinie chińczyka, oraz jakie są jego 
Wyobrażenia o Bogu i nieśmiertelności, a nadto 
obja-nił się o znaczeniu dwudziestu wyrazów 
clfińskich.

Biegłość Gallaudeta w użyciu znaków cudzo
ziemskich wprawiała w podziw zwiedzających 
instytut. Pomiędzy uczniami jego znajdował się 
bystrego umysłu chłopiec, z którym ten przewo
dnik, obdarzony wielką ruchliwością fizjonomji, 
robił doświadczenia, jak dalece można komuni
kować myśli jedynie za pomocą poruszeń głowy, 
całego ciała i gry fizjonomji, bez udziału rąk, a 
mianowicie alfabetu palcowego. Pewnego razu 
celem uczynienia takiego doświadczenia, od zwie
dzającego instytut malarza zażądał Gallaudet 
wskazania tematu do obrazu historycznego.—
,,Powiedz mu pan, odrzekł malarz, że Brutus 
skazał na śmierć swych synów za to, z’e złamali 
jfigo rozkaz.“ —Zdanie to podał nauczyciel ucz- 
nłówi w sposób następujący: Długie przeciągłe 
spojrzenie ku wschodowi, i lekkie kołysanie gło
wą, jak gdyby chciał coś rozpoznać po za Atlan
tykiem, dla wskazania, że wypadek zdarzył się 
nie na zachodnim lecz na wschodnim lądzie, co 
tern samem wykluczało wszelką treść z historji 
amerykańskiej. Potem spojrzał w sufit, cofając 
głowę kilkakroć w tył, dla oznaczenia że zdarze
nie odnosi się do odległej epoki.

Nadanie zaś nosowi kształtu orlego nauczało, 
z’e osoba o którą idzie była Rzymianinem (a). Gra 
fizjonomji, postaci i ruchów dała poznać ucznio
wi osobę, posiadającą wysoką władzę, rozkazu
jącą  innym i wymagającą, aby jej słuchano, i że 
za nie wypełnienie rozkazu surową grozi karą, 
narwet śmiercią. Tu przerwa, wyrażona udaniem
■1 (ił) T ak ie  oznaczenie  Rzymianina w całej tej ro z m o 
wie  by łe  je d y n y m  znakiem  umówionym, bow iem  zw ykle  
w  ins ty tucie  tym dla  w skazania  Rzymianina, p ro fe so 
ro w ie  p rzy k łada l i  palec w skazu jący  do nosa, co miało | 
w y o b rą ż a c  nos orli czvli rzym ski.
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .    i . . . . .  U l  i l i  1 ) U . . . . . . . . . n i.

żyw y cha rak te r  p a n a  de Lungeais, jask raw o  
bardzo odbija od smutnego położenia  w j a 
kiem się ciągle znajduje, pan Stolpe um iał ten 
odcień wybornie uchwycić, g ra ł  z w ielką p ra 
w d y  i ożywieniem. R ozm ow a z żoną o której 
wspomnieliśmy, p row adzona  tak  naturalnie, 
że zapom inam y o scenie:, dobrze także  o d d a 
n a  chwila w którśj pan Stolpe buntuje się 
przeciw temu ciągłemu ukryw aniu  się przed 
wrogami któremi pogardza , i p o w raca  dopie
ro do szafy na  myśl, że odkrycie jego k ry 
jówki i żonę także na  rusztowanie zap row a
dzi'.

Panu Ostrowskiemu oddano tru d n ą  rolę 
Rosette’a. P oczą tku jący  ten a r ty s ta  nie m ógł 
podołać tak  ciężkiemu zadaniu. —  R ose tte ’a 
c h a rak te r  dobrze skreśliła  au to rka , w yborna  
to postać z owj'ch czasów tak  charak te ry s ty 
cznych , człowiek bez żadnych wyższych zdol
ności, z niskiem i krwiożerczem  usposobieniem, 
bezm yślne narzędzie jakich przywodnicy ruchu 
rew olucyjnego najlepiej umieli używać. W ierzy 
on  w swoją wielkość officjalną, we wszyst- 
kiem  odmierzony i trzym ający się n a  wodzy, 
naw et w m iłosnych wyznaniach, naw et w n a j
drażliwszych chwilach upragnionego sam na 
sam. Ci ludzie k tórzy znosili godności, k tó 
rzy  równiali stany, którzy pokryli F rancję  
rusztowaniam i dla arys tok ra tów , pożerani byli 
sam i n iezw alczoną chęcią rządzen ia  i p rze 
w odzen ia  tłumowi. Żaden z nich nie um iał i 
nie m ógł się w strzym ać, upadli n a  miejscu

kilku spoczynków czyli snów, oznaczająca że 
kilka dni upłynęło. Spojrzenia pełne podziwu 
jak gdyby zwrócone do osoby .-iłu jącej przed 
Gallaud#?tem, i wyraz twarzy v \ \t v iający iż osoba 
ta złamała rozkaz. Takież spw. zenia względem 
innego, rówuież winnego. Namysł, wahanie, 
obok gwałtownego wzruszenia, znowu spojrzenie- 

-kolejne na obu winowajców, i charakter twarzy 
j%ki powinien mieć ojciec w podobnej okolicz
ności. Milczenie nakazane sercu postanowieniem 
woli niezłomneni wszechwładnego zwierzchnika, 
skazująeego> na śmierć owe dwie- osoby. W y 
buch uczuć rodzicielskich w ojcu który chciałby 
przeba *zyć. fNareszcie .nieubłagane .oblicze Wska
zuje, iż oddaje winnych wykonawcom kary. Za
nim G. zupełuie skończył już oznaki niecierpli
wości ucznia zdradzały, iż odgadł o co idzie. 
Jakoż pobiegł do tablicy, i napisał znaną sobie 
dobrze historję Brutusa i dwóch jego synów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T e l e g r a m y .

L o n d y n  31 s t y c z n i a .  Bankier Roth
schild tylko co ogłosił prospekt nowej austrjac- 
kiej pożyczki 6 miljonów fst., której akcje po 80 
za 100 w obieg puszczone będą.

T u r y  n 30 s t y  c z n i a. Wczoraj o godzi
nie 3 po południu, hr. Cavour jako notarjusz ko
ronnym, spisał w obec jenerała Niel, posła francuz- 
kiego Latour d’Auvergne i wielkich dygnitarzy 
dworu, akt małżeństwa między xięciein Napoleo
nem i xięźniczką Klotyldą. Dziś dopełniony zo
stał ślub kościelny. Arcybiskup z Yercelli dopeł
nił obrządku uroczystego, w asystencji biskupów 
z'Casale, Pignerol, Savona i Bielle. O wpół do 
drugiej nowozaślubieni odjechali do Genui, w to
warzystwie króla i królewskiej rodziny.

Izba deputowanych turyńskich, uchwaliła w d. 
27 stycznia prawo, oznaczające wyprawę ślubną 
xiężuiczki Klotyldy, w następujących słowach:

Art. i. Udziela się upoważnienie do wydatko
wania summy 500,000 lerów, z której stosownie 
do zawartej w dniu 25 stycznia umowy między 
królem sardyństim i cesarzem Francuzów, mają 
być zaspokojone koszta wyprawy ślubnej dla xię- 
żniezki Klotyldy Marji Teresy Ludwiki Sabaudz
kiej.

Art. 2. W yż wspomniona summa przejdzie na 
rachunek nadzwyczajnej części budżetu na rok 
1859, a mianowicie za pośrednictwem kategorji 
dodatkowej pod Nr. 147 i pod tytułem: W ypra 
wa dla xiężniczki Klotyldy Marji Teresy L u d w i 
ki Sabaudzkiej.

P a r y  i  31 s t y  c z n i a. Dzisiejszy Moni
tor ogłasza, że zawarcie ślubu małżeństwa między 
xięciem Napoleouem i xiężniozką Klotyldą, wczo
raj w Turynie jak najświetmej dopełnione zosta-

zgniecieni wirem rewolucyjnym jeżeli ten się 
przeciw nim odwrócił, ani na krok się przed 
nim nie cofnąwszy. D la  tego tćż i dzika wiel
kość przebija w dziejach tych bohaterów  gi- 
ljotyny. Myśl k tó ra  ich ożyw iała , wybitniała 
w każdym z nich, w głowie k tó ra  radz i ła ,  i 
w ręce k tóra  w ykonyw ała .  Rosette jak  m ó
wiliśmy, na leża ł  tylko do niższego rzędu w y
konaw ców , zaw szeć to był jed n a k  jeden 
z przedstawicieli tego zgrom adzenia , k tóre 
światu now ą postać  nadało . Pojawienie  się 
więc R osetta  powinno budzić w widzach zgro
zę i przestrach, ten człowiek więcej jest. p rze 
raża jący  aniżeli śmieszny. Nie pamiętam  kto 
określił tego rodzaju  postacie, że się s k ła d a 
ły  z troistych rysów tygrysa, w ęża  i m ałpy , 
tej ostatniej jed n a k  najmniej tam przebija. — 
Szkoda  Rosette’a — znikł on i zupełnie na  dru
gi plan osunięty został. Więcej poehopu do 
śmiechu aniżeli do przerażen ia  budziła  ta p o 
stać, a  jednak jeżeli Rosette  m a być k a ry k a 
turą, to tylko k a ry k a tu rą  terroryzmu.

P an  Chominski za  to um iał w Finoeie w y
stawić w yborny typ służącego obyw ate la  (of- 
ficietix) z ówczesnej epoki. W yobrażen ia  o 
wolności, obywatelskości i braterstwie, po 
m ieszały  się v\ jego głowie, ale serce nie m o
że ich jakoś  pogodzić z tą  giljotyną z poza  
każdego rogu ulicy w ysta jącą. F inot p a trzy ł
by ze wstrętem na śmierć kurczęcia, a  j e 
d n a k  pociągnięty p rądem  czasu, staje się de- 
nuncjantem , chociaż w idząc z łe  którego się

ło. Nowozaślubieni przybyli wieczorem w tovva- 
rzystwie króla sardyńskiego Wiktora E m a n u e l a   ̂
do Genui, gdzie ich /. wielkim zapałem przyjęto- 
Do Marsylji mają przybyć we środę z raua, P° j 
południu zaś w dalszą puszczą się drogę do Fo°' 
tainebleau, gdzie .ich przyjmować będzie xi?' 
żna Matylda, a wjazd uroczysty do Paryża, od' 
będzie się wynadehodząey czwartek po południu*

W i e d e ń  1 l u t e g o  (przed południem).-" 
Numer dzisiejszy Reichsgesetzblatt donosi, że n» 
wielu granicach państwa, zwłaszcza na południo' 
wych, wywóz koni zakazany został. Na innych 
granicach wywóz tylko za pozwoleniem szczegó- 
łowem władz dopuszczonym-być może.

— Podług wiadomości doszłyoh z Belgradu  
z dnia wczorajszego, skupczyna ńtehwaliła votum  
nieufności przeoiw wszystkim‘ministrom i prosił® 
o oddalenie takowych z posad. Wyrzekła także 
skupczyna votum nieufności przeciw senatorom*

L o n d y n  1 l u t e g o  (przed południem)* 
Dziennik Times z dnia dzisiejszego powiada, ż® 
ministerjum zasłużyłoby na Votum naganne, gdy' 
by się było choć w najmniejszej części mięszało 
do sprawy włoskiej. (Pr. St. A n i )

A N G L J A.
Londyn 28 stycznia. Świat handlowy w ciągu 

ostatniego tygodnia utracił wiarę w położeniepO' 
lityczne. Angielskie obligacje tlałejb jedńę czwar
tą od «ta spadły, a tak samo kurs dyskontowy 
w mniejszych wfexlowych interesach. Tym spo* 
sobem pożyczka austrjacka znajdzie wiele uieza* 
trudnionego kapitału w miejscu' i zapewne, gdy 
po tak niskiej cenie w obieg idzie, zwróci na nie* 
bie uwagę spekulujących bankierów. (N. P.

Londyn 29 stycznia.  Burza ubiera się nad giń- 
wą łorda Malmesbury i jego towarzyszy, zpowo’ 
du ich polityki zagranicznej. Nie mówimy aby 
piorun miał ich doścignąć, lecz grzmi w około, » 
piorun uderzyć może właśnie tam, gdzie* go się 
najmniej obawiają.

Najprzód oddajmy sprawiedliwość należną lor- 
dowi Malmesbury; Objął on' sprawy państw* 
w sposób niespodziewany i w chwili bardzo kry- 
tyczuej, Duma Anglji nader zręcznie podnieconą 
była przeciw Francji, i to dó  tego stopnia, iż kraj 
widział potrzebę poświęcenia lorda Palmerstona- 
swego ulubieńca. Ten ostatni, który sądził, iż zna 
wybornie sposób myślenia swych ziomków, znie
nacka zwalony został ze swego piedestału prze* 
jeden z tych manewrów, któremi sam się niera* 
przeciw swym nieprzyjaciołom posługiwał. Lord 
Malmesbury dotąd bardzo idolnie kierował swł 
łodzią na wzburzonych wodach polityki. Umiał 
pogodzić się zFrancją nie drażniąc Anglji, uregu
lował nieporozumienie neapolitańskie, poprawił 
stosunki z Ameryką, i w ogóle używał władzy 
w sposób bezinteresowny, powołując na posady 
wyższe jedynie ludzi zdolnych i zasłużonych.

s ta ł  sp raw cą, cofa się szybko i pragnie je n a 
prawić. Naiwności tego uczciwego Finota, 
s tanow ią właśnie kom iczną część sztuki i pan 
Chomiński wcale w nich nie przesadził  co chwi
la szczery śmiech widzów wywołując.

Pannie  Z iwolka w m ałej rolce Hilaryny 
siostry pana  de Langeais  m am y do zarzucę" 
nia b rak  szlachetności w grze. Ten sam za
rzut robiliśmy młodćj artystce  po odegraniu 
przez nią roli m argrabianki w Kam ieniu p ró • 
bierczyrn. T rzeba  unikać trywialnych i pos
politych giestów, jak  poruszenie r ę k ą  przy. 
powitaniu żony brata , k tóre w żadnym  r a z i& 
nie mogło służyć za m iarę obrażonćj godnoJ 
ści panny szlachetnego rodu. A ten zarzu t 
dla tego formułujemy tak  wyraźnie, że wi
dzimy w pannie Z iwolka zaród  zdolności sce
nicznych, ro lę n a p rz y k ła d  Marysi w Chłopach 
ary s tok ra tach , odda je  ona w cale  dobrze  —  i 
przy pracy  m ogłaby  znaleźć d la  siebie w ła
ściwy zakres  w oddaw aniu  charak te rów  na
iwnych.

M alutka panna  Popiel, w ystępu jąca  w roli 
10 letniej Joasi z w ielką sym patją  przyjęta 
by ła  przez publiczność. D ziew czynka ta  r o 
zumie co mówi i umie nawet znaleźć pewne 
odcienia  w głosie. Już to kobiety rodzą  się ze 
zdolnością do g ran iakom edji,  ch łopczyk  w jej 
wieku aniby w iedzia ł o co rzecz idzie.



rtez długi czas wszys tko  dla gabinetu oka zy- 
j ® sig w ró żo wyc h kolorach,  po tem nadciągnę-  
y c0mury. Przyszło nieporozumienie f rancuzko-  
P^lugalskie,  którego  załatwienie wcale n jeodpo-  

,efhiało oczekiwaniom ludu angielskiego,  p rzy-  
Jkłego do imponujące j polityki lo rda  Pa lme r-  

“ona.
? kolei wys tępuje  zagmatwanie  f rancuzko-au -  

, Jacko-włoskie, które,  jak spodziewać  się na le 
li wybrane będzie za po le  walki  parlamentarne j ,  
jyOięważ oppoz ye ja  może w tej kwest j i  dać  so- 
le sw obodny p o lo t  w dziedzinę insynuac ji  j re- 

/ y k i ,  gdy  tymczasem ministerjura zmuszone  bę- 
2le do pewnego p u nk tu  zachować  dy plo ma ty-  

milczenie.
Ar ty ku ł  zamieszczony dziś w dzienniku Post, a 

P^yrzęoy spraw włoskich, godnym je s t  uwagi. 
tQz Post jes t  zdania, że Anglja powinna zostać 

Jktralną, chociażby kraj pragnął widzieć Au- 
i‘fjaków wydalonych z Lombardji. Wiadomo 

0 przemawia przez ten organ. Lord  Malmesbu- 
tymczasem postanowił nie trzymać się zasady 

eutralności, i postępować wraz ze swęmi towa- 
yszami drogą przeciwną życzeniom Auglji.
Times nie przestaje uważać kwestję francuzko- 

"ttrjacką, albo raczej austrjaęko-piemoncką, ja-  
c,° ukryty pozór powiększenia granic ze strony 
f,raQcj>- Tymczasem jak nam się zdaję, w cąłej 
eldyalek tyce Timesa nie należy nic innego upa- 
.tywać, jak  samołówkę dla obecnego gabinetu.
°ae dzienniki, jako  to M orning Chronicie> Mor- 
ning Herald i S tandard  są zdania, że całe niepo- 
to*Umieuie da się załatwić na drodze dyploma- • 
^Wnej, i że cała rzecz tu idzie o nadanie lepsze- 1 
^  rządu Włochom. Times wyśmiał wpły.wy d y 
n a s ty c z n e ,  w ystępując mianowicie przeciwko 
attykułowi ogłoszonemu w Journal des Debats,

  — (lndepem lanee B elgeJ
A U S T  R i A.

Wiedeń'29 s ty c zn ia ■ W  ostatnich dniach tuż 
p0 sobie, nadeszły tu  z Paryża i Londynu jak  za- 
?ewniają naglące -notywzgłędćnrżeglugi na Duna- 
Ij1, Gabinet wiedeński udzielił nietyłko rzeczonym 
awOrom ale także pruskiemu, chociaż ztamtąd no- 
*y nie było, objaśnienie, że uwzględniono akt d o 
ł k o w y ,  w którym co do żeglugi naD unaju  kon- 
ef*ticja swe życzenia wyraziła wedle możności, 

albowiem już się ułożono z rządami Wirteinberg- 
*kim i Bawarskim, i zakommunikowanie rezulta- 

tylko dla tego dotąd nie miało miejsca, żeT ur-  
jeszcze swego przyzwolenia nie dała. Zresztą 

przesłano panu  Prokesch telegrafem polecenie, 
Sżeby przyśpieszało ile można przystąpienie jej do

Y snlHidug '(Yr s>irs<ix r 
—■ W  administracji wojskowej zaprowadzono 

a8jczędność, gdyż rachunkowością w każdym ro- 
Zaju broni na przyszłość nie osobni rachmistrze, 

po szczególe do tej czynności odkomendero
wani  oficerowie i podoficerowie zatrudniać się bę- 

Dotychczasowi rachmistrze występują zupeL 
z wojska i odpowiednio do dyspozycji najwyż- 

6it®j kontroli rachunkowej zostaną.
— Z Wenecji piszą do Allg- Z eitung:  Nigdy 

° a wieczorach namiestnika w Wenecji, albo u ar- 
cy-xięQia w Medjolanie, towarzystwo włoskie nie 
kjdo tak licznie reprezentowane jak  właśnie teraz 
°d ostatnich niepokojów, a mianowicie od dnia 
*go stycznia. Rozsądniejsi Włosi mówią i dobrze 
by hyło mióć rząd własny, ale bez wojny u nas, bo 
ta wsteczby nas na 1st sto popchnęła. W  każdym 
tazie wolerny AuBtrię niżeli Francuzów(?!)

(Neue Pr. Z tg .)
C Z A R N O G Ó R A .

Z Cettynji. donoszą, że w dniu 9 (21 -stycznia) r. 
b., umarł tamże Tomasz Markowicz Petrowicz, 
brat W ładyki czarnogórskiego Piotra Igo; w wie- J  Vq 104 lat. ( Neue P r. Z tg.a.J

F R A N C J A .
P a ryż 30 s tyęzn ia . Artykuł Constitutionnela, 

Wykazujący siły jakiemi w razie wojny  r o z p o r z ą 
dzać może Francja,  wy wołał,  j ą k  się można było 
Spodziewać, nade r  silne wrażenie.  Nie przesadza- 
Hc',wszakże  jego  znaczenia,  robimy tylko  uwagę,

a r tykuł  w mowie będący ,  wcale nie na  rękę  wy-
h d ł  optymistom,  zwiększając o b a w y  i nieufność 

’ ‘ch przeciwników. Sy m p to m a ta  wojenne  są tu co 
^bwila to s twierdzane , to zbijane.

Mianowanie hrab iego  Pour t a l es ,  k tó ry  ma tu 
1 trzy być w miejsce zmarłego am b assad o r s  prusk ie -
i So hr. Hatzfelda,  zdaje się po twierdzać  w d y p l o 

matycznym świecie, i uw ażane  j e s t  j a k o  przyjazne
Austrji.

Chociaż wszystko zdaje się we Francji mowie 
Wojną, o j» r  jednak powszechnie czuć s;ę d a 

je, jeśli będziemy uważać za opinję publiczną, zda
nie deputowanych departamentalnych do ciał3 p ra
wodawczego. Mówią nawet że w czasie p rzed
wstępnych obrad tego zgromadzenia, celem uczy
nienia pewnej manifesracji pokojowej, zgodzono 
się, aby wystrzegać się mianowania wojskowych 
prezesami tymczasowemi po biurach, chociaż się 
samo przez się rozumie, że postępowanie podobne 
nie należy uważać jako  zamach przeciwko depu
towanym przez armję wysyłanym. Z resztą myśl 
ta w każdym razie, znaleźć ma.jedynie zastosowa
nie w tern, aby nie wyznaczać jak  zwykle preze
sami biur dziekanów izby (tak samo jak  sekreta
rzami mianują się najmłodsi członkowie zgroma
dzenia.) Zdarzało się bowiem bardzo często, że 
prezydencja tego rodzaju dostawała się jenera
łom retretowanym, którzy naturalnie byli tylko 
starszemi braćmi swych towarzyszów broni, a za 
wsze jako starcom zbywało na tej koniecznej dzia
łalności i energji nieodłącznej od ichmandatu. Na 
przyszłość postanowiono godność prezesowską 
nadawać tym członkom biur, którzy najlepiej re 
prezentują ducha publicznego.

— Nie zdaje się, aby loezua dotacja xięęia N a 
poleona z powodu jego małżeństwa, była wotowa- 
ną, przynajmniej w zasadzie, przez ciało prawo- 
dawcze;(będzie ona raczej przedmiotem oddzielnej 
uchwały senatu, wynosić zaś ma 500,000 franków. 
Przypominamy, że lista cywilna xięcia Hieronima 
i jego dwojga dzieci, wynosi 1,500,000 fr., z tych 
miljon cały otrzymuje b ra t  Napoleona Igo 300,000 
fr.xiąże Napoleon, a 200,OOO xiężnaMatylda. Tym  
sposobem xiąże Napoleon po wydanin owej u- 
chwały mieć będzie 800,000 fr. rocznego dochodu.

— Pewne dzienniki dopytywały się, czy w no
wym traktacie zawartym między Francją i Japo- 
nją znajduje się artykuł dotyczący ubezbieczenia 
katolicyzmu. Jesteśmy w możności zapewnić, że 
rzeczywiście podobny artykuł istnieje.

— Konsyljum lekarskięjodbyło się u xięcia Ilje- 
ronima; xiąźe ma się lepiej. Donoszą również o 
wyzdrowieniu prezesa ciała prawodawczego, k tó 
r y b y !  bardzo niebezpiecznie chory. (/• B.)

—  Marszałka Caetellane przyjmował onegdaj 
Cesarz, i długi czas z nim rozmawiał. Możemy za
pewnić czytelników, że Jego Cesarska Mość o- 
świadczył marszałkowi, iż komendanturę tak dłu
go zatrzyma jak  sam zechce. Marszałek uskarżał 
się na ciągle powtarzane wieści mianujące go wiel
kim kanclerzem legji honorowej.

—  Wielu wyższych urzędników bądź teraźniej
szych, bądź daw nych, zajmuje się obecnie reda
gowaniem swych pamiętników; moglibyśmy przy
najmniej ze czterech ich wymienić. Drugi tom p a 
miętników Guizota wkrótce ma wyjść z druku 
Mówią także, że jeden ze znakomitszych w ydaw 
ców paryzkich, wkrótce ma publikować biografję 
xięźnej Orleańskiej, napisaną przez powszechnie 
znanego autora. [Ce Nord.J

p r u s s y.
Czytamy w korrespondencji do dziennika Le 

Hord:
Pomimo wszelkich zapewnień urzędowych, i 

pomimo pokojem tchnącego stanu rzeczy, panuje 
w świecie politycznym pewne wahąme, które od
działywa na wszelkie demonstrasje za utrzyma
niem pokoju, co jawnie pokazuje, iż przyczyny, 
które spowodowały całą agitację usunięte nie zo
stały, że stan rzeczy je s t  taki jak dawnićj, to jes t  
nienaturalny.

Nasz rząd czyni wszystko co może, aby się po 
rozumiano i trudności usunięto, lecz jednocześnie 
trzym a się zdaleka, w obec komplikacji, k tórych 
określić niepodobna. Austrja podwaja swoje u 
siłowania, aby otrzymać ze strony P russ  pewne 
oświadczenie, na któremby polegać mogła, d o 
tychczas jednak  wszelkie negocjacje, ogólnikowo 
formułowaue, nader zimne znalazły przyjęcie. Nie 
można również obojętnem patrzeć okiem na za
biegi tego mocarstwa u innych dworow niemie
ckich drngiego rzędu, aby je  zaciągnąć pod sw o
ją  chorągiew, a tym samym wywrzeć pewien n a 
cisk moralny na Prussy. Zresztą, gabinet te ra 
źniejszy bardzo dobrze wie, jakiego rodzaje uczu
cia żywi dla niego rząd austrjacki.

— Ostatni buletyn ogłoszony o stanie zdro
wia małżonki xięcia F ryderyka-W ilhelm a i now o
narodzonego xięcia, nic nie zostawia do życze
nia. Buletyny te złożone są u wszystkich kom- 
misarzy policyjnych, aby publiczność mogła je  
widzieć. Mówią, że młody xiąże je s t  pięknem i 
silnem dzieckiem, za mamkę dano mu wieśniaczkę 
westfalską, za bonę zaś ma angielkę. Adressy 
winszujące i deputacje ze wszystkich nadciągają

prowincji. Deputację ciała prawodawczego xiąże 
Wilhelm nader przyjął uprzejmie i z zapałem od
powiedział na patrjotyczne życzenia obu Izb.

Zapewniają, że miody potomek domu H ohen
zollern otrzyma pełne sławy imie swojego p ra
dziada Fryderyka  Wielkiego. Przez szczególniej
szy zbieg okoliczności zauważano i za dobrą w ró 
żbę poczytano, że gdy młoda xiążęca para w d, 8 
lutego wjeżdżała do stolicy pruskiej, nad  niebem 
berlińskiem unosiła się świetnakonstellacja, naz- 
wnaa: cześć F ryderyka  Wielkiego. Teżsam egwia- 
zdy wzniosły się właśnie do swego kulminacyj
nego punktu, gdy narodził się ich syn, przyszły 
król pruski. (.Ce Nord.)

S Z W  A J  C A R  J  A.
Bern 29 styczn ia . Rada narodowa dziś zamknię

tą została. W  mowie swej zamykającej prezes po
wiedział: Jako naród uzbrojony, powinniśmy udo
wodnić naszą niepodległość, ale nie obrażając 
państw sąsiednich. Novelliste Vaudois udziela wia
domość, że Sardynja w prowincjach Szwajcarskich 
znaczne robi zakupy koni, i takowe d rogą  żelazną 
zachodnią wyprawia do Sabaudji. (N. P. Z.)

X U jZ T W A  NADDUNAJSKIE.
Kaimakanja w Bukareszcie ogłasza mało po 

cieszną wiadomość, że dług kra jow y urósł do 
6,195,827 piastrów, a z będących w roku 1856 
w kassie głównej gotowizną 5,343,356 piastrów, 
w końcu listopada roku zeszłego po obliczeniu za
ledwie 242,356 piastrów pozostało. Przyczyną 
tak wielkiego ubytku jest,  jak  kąimakania powia
da, brak rewizji, k tórą władza kontroli uskutecz
niać pp -yinna, oraz niezmierne gratyfikację i w y 
datkowanie pieniędzy depozytowych na inne cele.

(A ligem . Z e itu n g .)
w ł o c i ix ; ; ;

Times odebrał w iadom ośćzN eapo lupod  dniem 
18 stycznia, że Poerio i jego  towarzysze w wię
zieniu Montesarchio, przybyli 15 t. m. do Pozzu- 
oli i tegoż dnia przeprowadzono ich na parosta
tek  Stromboli, k tóry, po zdjęciu dział, przerobio
no na więzienie. Nieszczęśliwym tym wskazano 
kajutę kapitana, ich nazwiska są: Poerio, P a le r
mo, Castromediano, Pica Braioa, Móllica Daco i 
jeszcze jeden. Nisco otrzymał pozwolenie wyje
chania do Monachium, gdzie jego teść mieszka; 
Pironii zaś, tak długo sparaliżowany, pozostał 
w Nisidzie, dla tego, że lekarz oświadczył, iż ża
dną miarą podróży tak dalekiej nie wytrzyma. 
Dnia 15 i 16 pożegnali ich liczni przyjaciele. D a
co, któremu niedawno żona umarła, w id z ia ł  s i ę  
z swemi, od lat siedmiu nieoglądauemi córkami,
13 i 15 lat liczącemi. O kropna była boleść ro z 
stania. Dnia 16 przywieziono jeszcze na paro 
statek Stromboli wielu więźniów z Nisidy, mia
nowicie xięży. Dnia 17 sprowadzono oddział wię
źniów z Ventatone, a drugi z San Stefano. Ogól
ną ich liczbę 86, powiezie wyż rzeczony statek, 
któremu towarzyszy Ettore Fieramosca, d o K ad y -  
x u ,  zkąd na hiszpańskich okrętachkupieckióh od 
płyną do New-Yorku, gdzie każdemu mają po 50 
dukatów  wypłacić. (A llg . Zeituug.)

  W  Lombardji aresztowania między ludem
nie ustają. Liczba dotąd aresztowanych osób w y
nosi 30Ó. W yw ożą ich do Niemiec.

Posiłki wojenne ciągle przybywają. W P aw ji ,  
Abiategrasso i Landriano, liczba wojska austrjaę- 
kiego jes t  znaczną. (In . Belge )

Z P K Z Y  M O i r n a i
Z  pow. W innickiego , gub. Podolskiej.

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz N r  K ro n ik i  30.)

—  Już to ogólnie tego wyrzec nie można; bo 
jak  słyszałem, w okolicach Kamieńca ozimina tak  
piękna, że ją  spasać muszą; pod Kijowem także; 
myśmy tutaj tylko tacy nieszcZęsliwd, ze mało 
gdzie się daje spostrzegać uroczy kolor nadziei.

—  Ej bracie, u nas to jeszcze prześlicznie w po
równaniu z tern, co się tam dalej na Pobereżu 
dzieje! Tam to dopiero biedni ludziska; prawie 
wszędzie łany czarmutkie! a wiesz że i rdza  była 
u nich nierównie sroższa, bo kiedy u nas pół k o r 
ca, a nawet i trzy miarki można z kopy namłocic 
niezgorszego ziarna (bo jak  u mnie np. korzec 
z gór<j pięć pudów wazy), tam rzadko kto cztere- 
ma garncami pośladu się p o c h w a l i .

—  A handel jakże tam idzie?
— Najgorzej w świecie. Czy dasz mi wiary, 

że na ja rm arku  w Tulczynie, gdzie dosyć braci 
szlachty spotkałem, ledwie dw óch czy trzech 
znalazłem takich, co się pochwahli cząstkową 
sprzedażą, głosząc z tryumfem, że jęczmień sprze-



dali po 0, żyto po 9, a pszenicę po 15 złotych ko 
rzec. Ale w ogóle mówiąc, kupców na zboże nie 
ma, żaden się ani odezwie. Powiadają tylko, źe 
byli tacy, którzy za owies i za groch zielony o- 
gromne wzięli pieniądze, bo w Odessie wielka 
tych  artykułów potrzeba; oraz, źe przeszloroczna 
pszenica po 5 rsr. korzec się płaci.

—  Jakież tam więcej wieści z jarmarku?-
—  Stare to rzeczy, może więc i niewarto ich 

powtarzać, ale jeżeli chcesz, to ci po krotce opo
wiem. Koni było niewiele i to liweranckie, z wię
kszych stadnin nic zgoła, a ceny straszne; to też 
z niczem wróciłem. Ale za tri wielką miałem przy
jemność z amatorskiego teatru, na którym szla
chetne towarzystwo tulczynieckie grało na cel 
dobroczynny Okrężne w tamecznym pałacu, gdzie 
je s t  dobrze urządzony i wcale obszerny domowy 
teatrzyk. Widzów było nie mało, a wszyscyśmy 
wyszli z zadowoleniem najszczerszem, bo bez 
przesady mówię, że araatorowie grali prześlicz 
nie, zwłaszcza kobiety.

— Tego to ci szczerze zazdroszczę.
— Pozazdrość-że mi także koncertu, k tóry p. 

Marcinkowski dawał w tymże teatrze na sk rzyp
cach, bo grał wcale ładnie; szkoda tylko, że pu
bliczność nasza okropnie dzisiaj jak o ś  dla muzyki 
ostygła.

—  A j a k ź e m a b y ć  inaczej? trudno żeby nie 
spowszedniała ta  uciecha, której każdy z nas, 
chcący nie chcący, zażywać musi, przy grassują- 
cej obecnie melomanji! Wszakże to śmiało rzec 
można, że dziś nie ma takiego domu szlacheckie
go, w którym by fortepjanu nie było....

—  Masz rację po części. W samej rzeczy, 
przy dzisiej8zem rozpowszechnieniu muzyki, so
lowe koncerta mało już  kogo pociągają i tylko 
znakomitościom pierwszego rzędu jako  tako po 
wieść się mogą; to też spodziewać się należy, 
że zczasem zamiast skrzypiec, wiolonćzelli lub 
fortepjanu z osobna, będziemy słyszeć wszystko 
to  razem, pod ręką najcelniejszych ar tystów  i 
poznamy wreszcie arcydzieła klassyczne w całym 
ich blasku i sile.

—  Daj to Panie Boże! ale jak  mniemam, nim 
się doczekamy takiej rozkoszy, to w przódy oba 
ze starości ogłuchniem. Lecz cóż tam jeszcze? co 
mi tam powiesz o panu Kowalskim?

—  Najprzód przywożę ci śliczne ukłony, a jak  
do mnie przyjedziesz, to ci przeczytam jego w y
borne, pełne dowcipu pogadanki żo łn ierskie .

— Niewątpliwie przyjadę i to bardzo prędko, 
bo  mam wyobrażenie o tych pogadankach , z jego 
smakowitej K aszy ze Szw edam i, k tórą  w W ieńcu  
czytałem.

—- A tymczasem masz oto jego llis to r ję  p o l
ską  w czlerowierszach, ułożoną dla dzieci.

—  Czy nie podała mu do tego myśli wzmianka 
Gazety W arszawskiej o wydanym w Bibljotece 
Turowskiego, Pam iętniku  i i ą ż ą t  i królów  p o l
skich , Klonowicza.

— Bynajmniej. Jes t  to jego  praca dawniejsza; 
tylko ta wzmianka i zachęta wywołały j ą  z teki, 
i byle tylko chętny nakładca, toby ubogi nasz 
zasób dziel naukow ych ślicznym nabytkiem się 
wzbogacił.

— A przeczytajżo proszę!
—  W szystkiego czytać ci nie myślę, lecz zo

stawię rękopism, to sam go sobie przeczytasz, a 
tymczasem posłuchaj kilka wyjątków.

—- Dziękuję ci z całego serca; ale jeszcze czul
sze dzięki ci złożę, j a k  mi to kiedyś drukowane 
przywieziesz.

—  To już nie odemnie, ale od nakładcy zale
ży, lecz o tych coraz dziś trudniej, chociaż na ta
kie dziełko znależćby się prędko powinien, bo 
te cztero-wiersze, opatrzone treściwemi objaśnie
niami, stanowiąc dla młodzieży naszej dosko
nały podręcznik, ani wątpić że wielki pokup 
mieć będą.

—  I ja  tak mniemam i z serca tego im życzę. 
A  pan Gluziński co też porabia? ,

— A coż? w całem znaczeniu słowa z rąk nie 
w ypuszcza pióra; bo przy rządzeniu takim ma
jątkiem jak  1 ulczyński, gdzie wszystkie grunta 
zaczynszowane włościanom, całe gospodarstw o 
koncentruje się na papierze, bodaj czy nie więcej 
daje mozołu, niż gdyby go na roli pilnować było 
trzeba. Gdy zaś ma w olną chwilę od pracy obo
wiązkowej, to j ą  korzystnie obraca  na korrespon- 
dencję z Przeglądem  ro ln ic zym , na  spisywanie 
swoich ciekawych W spom nień, lub rozmaitych 
szacownych spostrzeżeń, zeb ranych  w długo-le- 
tniej praktyce gospodarskiej. T  eraz pokazywał

mi notatki, którym dał tytuł: Drobnostek-, są  to 
alfabetycznym porządkiem ułożono uwagi o ro 
zmaitych przedmiotach, na które się zwykle w co- 
dziennem życiu domowem i gospodarskiem ża
dnej nie zwraca baczności, a które przecież p o 
szanowane, mogą niezmierne dać korzyści; tak 
np. między innemi mówi o kościach i pierzu, któ
re codziennie w kuchniach naszych tak m arnu
jemy; o*sierści wyczesywanej z koni i na wiatr 
rzucanej i t. d., a przecież z kości można mieć 
tłuszcz do kaganków, z pierza poduszki, a z sier
ści materace dla biednej czeladzi, o której po 
ściel, prawdę rzekłszy, prawie nikt a nikt nie t ro 
szczy się i nie dba.

— W  samej rzeczy będzie to bardzo pożyte
czna praca, bylebyśmy tylko korzystać z niej 
chcieli, o czem bardzo wątpię; bo choć dawno to 
wiemy, że ziarnko do ziarnka  zbierze się miarka, 
a jednak  się wszyscy z liczykrupów  śmiejemy! 
Takie to u nas fałszywe pojęcia sknerstwa a o- 
szczędności. Ale a propos oszczędności, cóż tam 
bracia szlachta na jarmarczku? hulała, piła. grała, 
do arfiarek mę zalecała?...*hę?

— Gdzie tam, panie bracie. Tutaj  dopiero 
sprawdziło się przysłowie, że nie ma tego złego 
coby na dobre nie wyszło. Z łaski ciężkich cza
sów, wszyscy się tak cichutko sprawiali, tak się 
przykładnie prowadzili, że doprawdy było się 
z czego zbudować! Jeżeli grali, to chyba w skro- 
mniutkiego p re ferans ika ; jeżeli pili, to chyba 
wódkę przed obiadem, a zbytkiem już  była b u 
telka porteru  lub wina przy obiedzie. Co do a r 
fiarek, to szczerze żal mi było biedaczek, tak by
ły opuszczone, tak  zaniedbane okropnie. D are
mnie po dniach całych, w traktjerze Majera przy
grywały i przyśpiewywały słodziuchno; nietylko 
nikt się do nich nie garnął, lecz kiedy same p rzy
chodziły z tacką do siedzących u stołu, najczę
ściej z niczem do swych instrumentów wracały; 
cienkoż biedaczki wtedy śpiewały, a ich tow a
rzysze skrzypacy wyraźnie nos na kwintę sp u 
szczali!..,

—  Dobrze im tak! — zawołał Kuba; — masz 
rację, źe i ciężkie czasy na coś przydatne.

—  A widzisz! — ale przy tern dobrem jest t ro 
chę i złego. Przykro mi było widzieć, że nasza 
szlachta tak paskudnie zniem czała! Ani ś ladu o- 
wej dawnej serdeczności, owej uprzejmości sz la 
checkiej, której piękuym prawom naw et w tra- 
ktjerze niegdyś hołdowano. Wszędzie sobierad- 
cy! choć się i zbierze kompanja przyjaciół, choć 
zasiędzie do jednego stołu, to wreszcie każdy sam 
za siebie zapłaci, jak istny niemiec,

—  Zachciałeś — rzecze pan Jakób, — a zkąd^ 
źe weźmie na uraczenie drugich, kiedy pustka  
w kieszeni? Daj dobre czasy, a znowu się ozwie 
dobra nasza natura.

Nadzieja w Bogu i dla innych. Jak  się uorga- 
nizuje południowo ro ssy jska  kom panja  żeg lug i, 
handlu i kom missów, j ak  się rozpoczną roboty o- 
koło kolei żelaznej; to nie pola do p rący  i za rob
ku, ale wreszcie ludzi zabraknie.

Pan Jakób machnął ręką z lekceważeniem.
— Gadaj zdrów! a nim słońce wzejdzie rosa 

oczy wygryzie.
—  Nie bój się! niedaleko do tego wschodu.... 

stanie to tak jak  telegrafy, ani się spostrzeżesz.
— Daj to Panie Boże! jeszcze raz powtórzę. 

Ale podobno w Tulczynie znajduje się biuro te
le graficzne?

— A jest, byłem tam i przez ciekawość posła
łem depeszę do Odessy, lecz się odpowiedzi d o 
czekać nie mogłem, bo niezmiernie wielka cy rk u 
lacja na tej liuji i d ru t  ciągle zajęty. Miarkuj więc 
co to za korzyść dla kraju.

— A daj mi pokój z taką korzyścią (ofuknie 
cierpko p. Jakób) do tąd  przyuajmniej j a  sam ą 
szkodę w tern widzę, bo w obecnym stanie tele
grafia przyczynia się teraz tylko do zmaterjalizo- 
wania społeczeństwa, służy tylko widokom jego 
kupieckim, pomaga różnym, nieraz i nieuczciwym 
spekulacjom, a tym nawet którzyby z przyjaciół
mi swoimi pragnęli wcale bezinteressownie się 
skommunikować, każe tłumić wszelki objaw u- 
czuc-ia i lakoniczne, zimne, suche, posyłać j a k  się  
m asz? aby odebrać takież zdrów  jestem .

—  At! d ziwaczysz mój drogi! zresztą sądź so 
bie jak  zechcesz, j a  wiem tyko tyle, źe Tulezyn 
bardzo kontent ze swego telegrafu, bo ten mu nie 
mało pomyślności przysporzy. A jak  jeszcze i 
kolej żelazna tamtędy pójdzie, to ani wątpić, że 
się on stanie najpiękniejszem i najbogatszem mia
stem na Podolu, bo i dzisiaj dzięki położeniu je

g o  n i e j a k o  w  ś r o d k u  g u b e r n j i ,  n a  p r z e c i ę c iu  t r a ’ 
k t ó w  h a n d l o w y c h ,  d z ię k i  r e z y d e n c j i  g łów nego  
z a r z ą d u  r o z l e g ł y c h  w ło ś c i  h r .  P o t o c k i e g o ,  m® 
w ie le  s ię  z n a jd z i e  ur’a s t e c z e k ,  k t ó r e b y  m u  sp r ° ' i  
s t a ł y  w  r u c h u  h a n d l o w y m  i t o w a r z y s k i m .  Ni®' 
e h a j  s ię  t y l k o  p ię k n ie j  z a b u d u j e ,  n i e c h a j  wspa*| 
n ia le  g m a c h y  p a ł a c o w e  z s w o im  p r z e ś l i c z n y m  0 ' ł  
g r o d e m ,  d o s t a n ą  o d p o w i e d n i e  s ą s i e d z t w o ,  a pr®? 
in a l o w n i c z o ś c i  o k o l i c y ,  b ę d z ie  to  p r a w d z i w a  0 ' ,  
z d o b a  k r a j u  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m .

Adam P ług.
u . - - ...... ....     °  — 1*

Literatura M*erjodyczna.
Pod rubryką „Rozmaitości’1 czytamy w Gazed1 

W arszawskiej-. „R zut oka na dzieje Serbji, zwła- 
szcza w ciągu ostatnich lat trzydziestu.”

W  Gazecie C odziennej, pod znakiem trzech 
gwiazdek, znajdujemy nieco obszerniejszą wzmiaD' 
kę o świeżo wydanej u nas w przekładzie poi' 
skim xiąźce Micheleta, p. t.: „ P ta k ”  i o ostatnie!* 
zeszytach „Xięgi Świata.” Uwagi mianowicie c® 
do pierwszego dzieła nacechowane są rozsądkiem 
i prawdą: w samćj rzeczy Michelet, człowiek 
wielkiej nauki i siły logicznej prawie intuicyjnej* 
więcej jeszcze je s t  człowiekiem wyobraźni, niżel’ 
nauki. W  każdym razie zwrot tego pisarza oó 
dziejów człowieka do historji p taka i owadu, ina 
w sobie coś nader zasmucającego.

K ur j e r  podaje bliższą wiadomość o gradochrO' 
nach słomianych, o których ostatniemi czasy mó- 
wiono kilkakrotnie z okazji nowo zaprowadzić s>5
mającego ubezpieczenia od gradobicia. CzV'
tamy sprostowanie uwagi, zrobionej w tychdniack 
przez nas (pod restrykcją), jakoby  znany skrzy' 
pek i klarnecista Tropiański nigdy publicznie ni® 
występował w Warszawie. K urjer zapewnia, ź® 
dawał koncert przed kilku laty, podobno w sal* 
pałacu Tarnowskich.

— —" I * — — — — — — — mmms mu u s  mmmmm

D O I I Z a i E I l  A.

- DOBRA ZIEMSKIE
w g u b e rn j i  L u b e ls k ie j ,  pow iecie  B ialskim , b lisko szo
sy  po łożone ,  sk ła d a ją c e  się / .miasta, d w ó ch  folwarków 
i d w óch  wsi, j e d n ą  ca łość  stanowiących , w łó k ló O  
m iary  no w o-po lsk ie j ,  oraz  z trzech wsi, je d n e j  włók 
117, d rug ie j  w łó k  6 7; trzeciej w łók  33 obejm ujących, 
razem  lub częśc iow o  z w olnej ręk i  do  sprzedania. 
W ia d o m o ś ć  bliższą pow ziąść  można w Warszawie* 
p rz y  ulicy S to  Je r sk ie j  p o d  N r  274, w  mieszkaniu p®' 
na Chwaliboga. (Nr 15— 3).

Znany od lat kilkunastu  
J E - Ł  r w

o a ia w iie  wygubiający nagniotki,bez użyci* 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k ażdeg o  czasu w sk ład z ie  rozmaitość* 
P io t r a  D ą b ro w s k ie g o  daw nie j  M. K onopack iego ,  przy 
ulicy K ra k o w s  kie-P rzedm ieście  N ro  385, ob o k  koście* 
ła X X .  K arm elitów . W sp o m m o n y  p ły n  sk ład a  sif
z num eru  I i i , z k tó ry c h  d 
cznie  w sze lk ie  odziębienia.

rugi leczy b a rd z o  skute- 
(N r 37. — I).

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
B o g u sz  A dam  oby. z O łgonow a n r  5 85 .—  Cielecki 

Leo p o ld  oby. z Z agó rza  n r  5 5 6 .—  G ro tow sk i  W łady .  
ob. Z Z a łu sk  n r  5 7 0 . —=Jackowski J ó z e f  sędzia  p o ko ju  
z G lino jecka  n r  57 0 .—  Kisielnicki W łodzr .  oby. z Zie
lonej n r  570. — L asock i Broni.  oby. z Bieżunia n r  570. 
Ł ą c z y ń sk i  K onst.  ob. z P rz ę s ła w ic  n r  4 1 4 .—  Łempick* 
K a ro l  sędzia  p o k o ju  z K ucie  n r  57 0 .—  N iemojewski 
A d o l f  ob. z S łu p i  n r  6 3 4 .—  O kęck i  J ó z e f  *bp .  z Kro- 
bo w  a n r  584 .— R ulik o w sk i  Ant. ob. z S w iezó w  n r  414- 
S k a  rży ń sk i  Alfons ob*. z Studzien ic  n r  4 1 4  —  Sumiń
s k i  A r tu r  ob. z Z b o jn y  n r  4 14 .—  S k rz y ń s k i  C ypr.  ob. 
z Z a ł u s k  n r  26 73.— T rzcińsk i R om uald  ob. z Kembłi ' 
na n r  603.—- W o jcz y ń sk i  Jan  oby. z Ł aw sk a  n r  570 ,—'  
W o d z iń s k i  L e o n  ob. z S łu żew a  n r  53 6 .—  W ilk szy ck i  
Alex. o b .  z S k a rs z y n a  n r  5 7 0 .— Zieliński G ustaw  oby- 
z G a rn o w a  n r  5 7 0 .— D zied u szy ck a  Zofia hr. z K ra k o 
w a n r  3 9 3 .—  G lino jeck i J a n  oby ,  z P a ry ż a  n r  3 9 3 . - -  
J a c k o w s k i  I z y d o r  oby w. z P a ry ż a  n r  625  —  Ł apińsk i 
A lex  m ech an ik  z L o n d y n u  n r  1539.— P u ław sk i  L u d o 
m ir  ob. z Berlina n r  625.

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
G a d o m sk i  F a b ian  ob. do L ipna  — M oszczeński W a 

len ty  ob. d o  K rzy m o w a .—  K irchm ajer  W inc. bank ie r  
do  K r a k o w a . —  R aczy ńsk i  Teofil rząd ca  d ó b r  do P o 
znan ia .

T E A T R  WIELKI. Dziś: F lis .— Chłopi a rysto 
k r a c i— Wesele w O jcowie.— Jutro: Asmodea.

T E A T R  ROZM AITO ŚCI. Jutro: Kamień pro 
b ie rczy .

Ju tro  szósta MASKARADA, w czasie której 
północy dane będą widowiska w obu Teatrach.

W Drukami J. Ungra. —  W olno drukować. — W arszawa dnia 24 Stycznia (5 Lutego) 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczań.iki.


